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PODHALAŃSKA
TY rtO D N lK  POŚW IĘCONY SPRAW OM PODHALA — SPISZĄ — ORAWY,

Nr. 12 Nowy Targ, dnia 29 kwietnia 1934 r. Rok XXII.

W  dniu święta państwowego.
Dnia 3 maja  święcimy rocznicę uchwalenia  K o n ­

s tytucj i  w r, 1791, która to rocznica została przez 
pierwszy sejm Rzeczypospoli te j  Polskiej  uznana  za 
święto pańs twowe.

Jeśli  dziś z odległości  przeszło wiekowej chwil­
kę zas tanowimy się nad  ważnośc ią  w dziejach narodu 
polsk iego  tego  wielkiego aktu hi s torycznego ,  to dojść 
m u s i m y  do  przekona nia ,  że Polska już wtedy na le ża ­
ła do narodów,  które szły z pos tępem  i j edne  
z pierwszych starały się wprowadzić  w życie budzące  
się w owych czasach zasady  ustroju de m okr a ty cznego  
i z równanie  s tanów, przeszacowanie  wartości  spo łe cz ­
nych nie wedle dz iedz icznych uprzywilejowali ,  lecz 
wedle  wysi łku twórczego i g rom adz ki ego  znaczenia 
w sporeezeiistwie.  Cuż  dawała Kons ty tucja Po la ko m ? 
P izedewszys tk iem si lny rząd i sprawiedl iwość społ ecz­
ną. Poraź  pierwszy zajęto się tutaj k rzywdą g n ę b io ­
nych i najbardziej  do tychczas  poniewieranych s tanów 
tj. mieszczańskiego i chłopskiego.  Wnrawdz ie  K o n ­
stytucja nie zdjęła z chłopa ja rzma państwowej  n iewo ­
li, nie dała im całkowitej wolności ,  lecz w każdym r a ­
zie dała ludowi  to, o czem żaden  chłop wówczas 
w Europie  nie m ógł  marzyć,  a mianowic ie K on s ty tu ­
cja 3 Maja bierze ch łopów w opiekę prawną  i tu 
właśnie ważność  Konstytucj i ,  wielkość jej szlache tnych 
twórców,  źe Polska pie rwsza w Europie pomyśla ła  
o doli ludu włośc iańsk iego.  Dziś,  kiedy w nas tępstwie  
p rzem ian  społecznych chłop zdobył  sobie  zasłużone  
s tanowisko  w ustroju społecznym,  kiedy z racji swej 
l iczebności  wysunię ty został  w pracach pańs twow ych

na p lan  pie rwszy,  t rzeba by  zadaniu swemu na le ży­
cie odpowiedz ia ł .

W wielkim wyścigu na ro dó w Polska  zaczyna  
z dobywać  jedno  z miejsc pierwszych.  Mimo  tego,  źe 
ki lkanaście zaledwie lat dzieli nas od  odzyskania  n ie ­
podległości  Polski ,  zdoła l i śmy w wielkiej g r om adz ie  
na rodów  zdobyć  sobie s ta nowisko  wielkiego m ocar ­
stwa,  c ennego  sojusznika  i stać się bardzo w ażnym  
czynnik iem,  mającym wpływ na całość polityki eur o ­
pejskiej.  Obow iąz kie m przedewszys tk iem ludu polsk ie­
go  jako najl iczniejszej  u nas warstwy społecznej ,  jest  
praca nad u t rzym an iem  zdobyteg o  w Europie s ta n o ­
wiska, by  ternu obowiązku  podołać,  wyjść m u s i m y  
z ciasnoty,  zacofaństwa  i c iemnoty .  Czas skończyć  
z po l i tycznym l icytowaniem naszego  życia społe czne ­
go  i narod ow eg o .  Czas skończyć  z ustawicznem n a ­
rzekaniem i złośl iwą krytyką,  dyk to w an ą  zawiścią 
par tyjną .

Je s t e śm y pok olen iem,  które w trudzie wojennym 
zdobyło  wolność.  J e s te śm y pokoleniem,  które z nie- 
mnie j szym t rudem buou je  Polskę  i dlatego  w dniu 
święta na ro dow eg o  i pa ńs tw owego  po dob nie  jak każdą  
niedzielę pośw ięcamy B og u  —  niech w dniu tym p a ­
rę chwil każdy  z nas poświęci  na sz ym  sp rawom  p a ń ­
s tw ow ym ,  niech w dniu tym każdy z nas  skont ro lu je  
swoje wartości  obywate lskie.  Pr zek o n an y  jes tem,  że  
po takiej zas tanowię  i rachunku sumie nia  obyw at e l ­
skiego,  m us im y przyjść  do przekonania ,  źe tylko 
w sp ó ln y  t rud i w spó lny  wysi łek zapewni  nam s t a n o ­
wisko wielkiego narodu  i państwa  a p o t o m n y m  za ­
gwarantu je  lepszą  przyszłość.  D r. Ciszeh\
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Rozważania gospodarcze  
o wsi polskiej.

u.
Nic dz iwnego,  że później  Instytut  Puławski  w y ­

każe d ochó d  w okresie prz edk ry zy so wy m  czysty 
w  gospodars twie  sca lonem 167 zł na 1 hektarze,  zaś 
przy gospoda rs tw ie  w szachownicach  i przy więcej 
parcel  d o c h ó d  ten spa da  aż do 43 zł z 1 hektara,  
czyli na je d n ą  czwartą tego ,  co dało gos podar s two 
scalone.

Dlaczego  więc chłop  polski  tak często w y c h o ­
dz i  z kul ikami na ge om e t rów  przygotowujących  sca­
le n i e ?  Czy n e  na leżałoby wyjść przed  mierników 
z m u z y k ą  jak  na wielkie wese le  i z otwar temi  ręka­
mi  i se rcem ?

Ustawa scaleniowa w ym aga  zgody 50°/o właści­
cieli g runtó w na scalenie.  Jakże  jed nak  t rudno  u z y ­
skać  taką zgodę ,  przy znanej  nieufności  i n ie zdo ln o ­
ści c h ł t p a  po lsk iego  do  śmielszej  decyzji.

Aż się prosi  zmiana  tej ustawy.  Bo przecież je ­
śli  ojciec rodz iny pije, gra w karty,  marnuje  majątek 
rodz inny,  wkracza wtedy Sąd  i pozbawia  m arn o t r a w ­
cę własnej  woli  p rzydz ie lając  mu  kuratora.  Czyż  wie­
lu takim ty p o w y m ,  d ługole tnim marnot rawcom,  n ie ­
ś w i a d o m y m  sw ego wielkiego grzechu,  okrada jącym 
przez swe lenistwo i g łupotę  swój własny,  n igdy  n i e ­
pe łny  brzuch i własne n ie dok armi one  i n ieubrane  
dzieci —  nie na leżałoby  dać kuratora,  któryby pow 
ziąl za nich decyzję i wyraził  zgodę  na scalenie ?

Bez scalenia zaś grun tów włościańskich w P o l ­
sce nie mo żna  mówić o prawdziwej poprawie s to su n ­
ków gospodarczych  wsi polskiej ,  o dobrobycie  o p rz y ­
szłości.  Wieś  w szachow nic y  zawsze  będzie oiedna 
i niechlujna,  zawsze n iedok armion a  i g łodna ,  zawsze 
c iemna,  n iezadowolona  i n iepe łnowartośc iowa.  Zawsze 
w niej będz ie  panował  duch pańszczyźn iany .  S zach o­
wnica to największe zło wsi polskiej  i największy 
kryzys  n igdy n ieprzemi ja jący.

Grzechów marnot rawstwa wsi Dolskiej poza tym 
najważnie jszy m, jakim jest  szachownica ,  jest  mnós two.

Okazu je  się, że chłop jest  niewoln ikiem konia.  
Każdy  dro bny  rolnik przez skórę czuje,  że koń jest  
rabus iem go sp od ar s tw a  i że zje za półtorej  krowy. 
Żyłka do koni przejęta od  szlachty każe jednak  ch ło­
p u  konia chować,  czy ten jes t  napraw dę  potrzebny,  
c z y  nie.

Koń powinien  mieć do  obrobienia  20 morgów 
aus tr jackich  i przy przeciętnej  glebie  i przy eksten- 
z y w n y m  sys temie  rolnym.  G o spoda r s t w  takich j e d ­
n a k  mało.

Ra dzą  znawcy u mnie jszych  gospod arzy  uż y w a ­
nie do  pracy krów. Okazuje  się również,  że chłop 
polsk i  jest  m arny m  h od ow cą  bydła.  W każdym razie 
m o ż n a  z całą pewnośc ią  stwierdzić,  iż p rawdziwem

marnot raws twe m jest  h odo w an ie  ma łom le czneg o  b y d ­
ła. Na wieś po w in no  się iść z has łem : „mniej  o g o ­
nów krowich,  a więcej w y m i o n 1*.

Nie zwraca też także  nasz rolnik dosta tecznej  
uwagi  na kurę w gospodars twie .

Drobn y g o sp o d a rz  z Dani łówki  w powiecie 
Os t rów  Mazowiecki ,  Stanisław Siennicki ,  au tor  n a g r o ­
dzonej  przez Instytut  Puławski  pracy pt.: „ G o s p o d a r ­
s two na p ia skach" ,  radzi  czemprędze j  uciąć łeb kurze,
0 ile nie znosi  100 jaj rocznie.

Wszyscy  au torzy  z Bibl joteki  Puławskie j  za leca­
ją  rewizję s tos unk u d r o bn ego  rolnika do  kury i h o d o ­
wli drobiu.

Marnuje  o lbrzymie  ilości zboża dr obny  rolnik,  
nie używając  s iewnika  rzędow ego i s tosując  jedynie  
siew rzutowy.,

Inż, Dziedz ic  oblicza,  że przy siewniku  m oż na  
zaoszczędzić na siewie na 1 hektarze  34 kg pszenicy,  
72 kg  żyta,  61 kg  jęczmienia lub 16 kg  owsa.

Rzuca się w oczy potrzeba  pokrycia wsi gęs tą  
siecią spółek m aszynow ych.

Palącą kwes tją  dla wsi polskiej  j est  sprawa prze­
chowywania  obornika .  W e d łu g  prof. Bujaka cała P o l ­
ska traci na wartościach azo towych przez złe przecho­
wywanie oborn ika  zgórą  700 milj.  zł rocznie.

Czy przy tych liczbach nie warto rozpocząć  in- 
t enzywnej  p ro p a g a n d y  b u d o w y  wzorowych gnojowni  
na wzór  szwajcarski  ?

Inż. Powierza  oblicza w r. 1929 ilość ziemi w y ­
magających  meljoracyj  rolnych na 19 milj. hek ta rów,  
a koszta na 11 m ń ja rd ó w  zł. Zagadni en ie  z braku k a ­
p ita łów wydaje  Się na pozór  nie do przeprowadzenia .  
Kryzys przekreśl i ł  wiele obbczeń  i wiele planów. W ie ­
le spółek wodnych  ugina  się po d  c iężarem drog ieg o  
kredytu.

Na leża łoby  m oże  wybrać  przy meljoracjach inny 
kierunek nie wym agający  dużo  kapitałów,  a tylko d u ­
żo pracy.  M a m y  już pewne przykłady ,  jak należy mel- 
jo ruwać  w Polsce .  W powiecie ostrołęckim i os t row­
skim do regulacji  dwóch Dagnistych rzek stawało dz ie n­
nie po  5 000 za in te resowanych  włościan z łopa tami
1 zdobyło  przez regulację k ilkadzies iąt  tysięcy mor 
gów łąk i pas twisk dla kultury rolnej.  Czyta l i śmy 
w dz iennikach,  że jedna  z wsi w powiecie częs t ochow ­
skim wykopała  42 km rowów otwar tych.  Je den  z so ł ty­
sów w r adomsk iem o t r zymał  krzyż zasługi  za to, że zor ­
ganizował  przekopanie  10 km odwadnia jących  rowów 
otwar tych.  W „Gos poda rzu  Polskim"  n iedawno  czyta ­
łem,  że l udność  powia tu ko ln ieńsk iego w latach 1929/30 
sy s te me m szarwarkowym na swych zabagnio nyc h  ł ą ­
kach przeprowadzi ła  30 km Kanałów i rowów o d p ły ­
wowych,  co prze l iczone  na go tówkę,  przedstawia  w a r­
tość 200 tys. zł Prof. U. J. Di.  Inż. Różański  w Nr. 
51 i 52 „Zagrody  Wzorowej" — „Przewodnika  Kółek  
Roln iczych" przekonuje  nas,  że nawet  drenowa nie
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w okresie kryzysu się opłaci  i że taka lokata kapi tału 
w ła sn ego  i n ie po życ zon eg o  jest dobra.

Ciężkie są więc grzechy  wsi. —  Tem cięższe 
on e  są, bo skutki  jej odbi ja ją  się na jej dzieciach,  na 
dobrobycie ,  na przyszłości  i wartości  obywate lskiej  
chłopa  i życiu całego kraju.

Znany pisarz e k on om ic zny  i działacz śp. S t an i ­
s ław Szc zepanowski  w pracy swej pod  tytułem . N ę ­
dza Falicj i" p i s ze :  „M am y ma ło  roli, mało  p ieniędzy 
ale ludzi  poddos ta tk i em ,  tyle, że do tychczas nie wie ­
my,  co z nimi zrobić. Sys tem do br ego  wychowania  
z ciężaru zamieni  ten ciężar na Dogactwo".

W tej nadziei  uwagi moje  prz eznaczam głównie  
dla zorganiz owa nia  młodz ieży  wiejskiej .  Byłoby m o ­
im gorącem życzeniem,  by w jej g ronie  powstał  m a ­
sowy pęd do buntu  przec iwko biernocie wsi, Wstrzy­
mującej  ruch kul turalny,  przeciwko n ie róbs twu i c i em ­
nocie i dążenie  za świat łem i pos tę pem.

Zorganizowana  młodz ież ,  dobrze  wychowana  
w życiu organizacyjnem,  przechodzącą  konkursy  rolne,  
nie  dopuśc i  w przyszłości  do marnot rawstwa w swych 
warsz ta tach pracy i grzechy  ojców na ojcowskim'  z a ­
go ni e  naprawi.

(Koniec).
Dr. Ht. Kipta.

Rozbudowa  
sieci komunikacyjnej na Podhalu 

jako wielkim letnisku.
ni.

W aż n ą  sp raw ą  dla powiatu jest  sprawa ochrony  
lasu,  rezerwatu świeżego  powiet rza i lasu jako  war  
tości ekonomiczne j  i poważnej  dzit-dziny z życia g o ­
spodarczego .  Wyłania  się konieczność  u t rzymania 
większych kom pleksów leśnych.  Pe w ne  tereny m uszą  
pozos tać  nie zabud owane ,  pewne  wartości  krajobrazu 
charak te rys tyczne  m uszą  być ochronione  —  bo dopóki  
są, tworzą  atrakcje turystyczne.  Do nich na leży prze- 
dewszys tk iem całe Po dta t rze  wzgl.  Regle —  a p o d s u ­
wanie  się z budow nic tw em  le tn i skowem pod Regle 
czy to na Cyrli i wzdłuż  drogi  do Morskiego  Oka  
jna  Suchej  Wodzie  przy drodze  do Morskiego Oka  
' już są trzy d o m y  le tn i skowe i dwie p od m urów ki  p r z y ­
gotowane) .  A więc w Kościel iskach i Wi towie na piękne  
polany  —  jes t  fa ta lnym błędem,  którego  naprawić nie 
będz ie  można .  To  s am o dotyczyłoby  pewnych partyj 
w Gorcach i przy Babiej  G órze  — bo rejon Pienin 
jes t  u r egu lo w any  sprawą  Parku  Narodowego.

Nie b^dę się rozwodzi ł  nad  spraw am i  sani tarne- 
mi,  bo z jedne j s t rony j a sn em  jest,  że zazębiają się 
one  ściśle ze spraw am i  bu dow la nem i ,  jak również 
oczywis tem jest ,  że wskazania  h igjeniczne  i b a ln e o lo ­
g iczne  są  dla powia tu  le tn i skowego p ierwszorzędnej

wagi.  Sprawami  temi  musi  się zająć lekarz specjalnie 
temi spraw am i  za interesowany,  lekarz k l imatyczny  
powia tu,  a nie mo że  za jm ow ać  się tą tak w ażną  
kwęst ją  ubocznie  lekarz ob w o d o w y  w powiecie.

Por usz yłe m sprawy i wskazania  dotyczące kwestj i  
budowlane j  i san i tarnych z koleji  p rzechodzę  do  spraw 
komun ikacy jnych ,  które wiążą się najściślej  z ca łym 
p ro b le m e m  planu reg jona lne go  i na j i stotniej szą jego  
rzeczą dla tego  powiatu  z ruchem tu ry s ty czno - l e tn i ­
skowym.

Całość dróg  w powiecie wynosi  1,!30.231 k im 
i p rzeds tawia się nas tę pu jąco:  
pańs t wow e drogi

mierzą na terenie pow. 81.837 km 2 2 8 %  
wojew. drogi  mierzą  na te renie  pow. 104.089 „ 9 -17°/o
powiat .  „ „ 122.305 „ 10'80°/o
gm in n e  „ „ 822.000 „ 7 2 ' 7 5 %

W tych ostatnich 28 % tworzą drogi  szu t rowa ne  
a 72°/o drogi  g runtowe.

Ażeby powia t  ubogi ,  jakim jest  powia t  n o w o ­
tarski  m óg ł  spros tać  tym wielkim zagad nie n io m k o ­
mu nikacy jnym  jakie stoją przed  n im w zrozumieniu  
rozwoju ruchu le tni skowego i tu rys tycznego  w p ow ie ­
cie —  o własnych  si łach jest  rzeczą n i ew yko na lną  
i niewątpl iwie zas ługuje  ten jeden  z najpiękniej szych 
zaką tków ziemi polskiej  do k tórego śc iąg le tn ików 
odbywa się z całej Po ' sk i ,  a który również ma Wido­
ki na za in te resowanie  swojemi wartościami  też i za ­
granicy  — zas ługuje na w yd a tn ą  p o m o c  ze s t rony 
czynników pańs twowych.  Jes t  j edn ak  sprawa wśród  
tych pr ob lemó w kom unikacyjnych ,  która powinna .być 
o wiele in tenzywniej  wyzys kan a  ś rodkami  s tojącemi  
do  dyspozyc ji  na miejscu w powiecie.  Chodzi  tu o d r o ­
gi g m in n e  i rok rocznie uchwalany przez p osz cze ­
gólne  g m in y  szarwark wzgl.  prestacje na cele o d b u ­
dowy  i konserwacj i  d ró g  gminnych .  W przel iczenia 
na p ien iądze wynos i ł  szarwark uchwalony  przez g m i ­
ny w roku 1933 kwotę około  250.000 zł. W roku bie­
żącym przy jmując  2 zł. za dn iówkę pieszą a 5 zł. za 
dn iówkę k o nn ą  o t rzym uje my kwotę 1 8 0 .0 0 0 — 200.000 
zł. W ed łu g  danych  w roku 1932 szarwark był  w y k o ­
nany  w powiecie rap tem w 4 0 % ,  a w bieżącym roku 
spodz iewać  się na leży po dot ychczasowym stanie rze­
czy, że dojdz ie  najwyże j  do 30° o. Przyczyna  tego  
fa ta lnego s tanu rzeczy i t ego  niewątpl iwie m arnow an ia  
energji  leży w n iedos ta tecznym inwigi lowaniu w y k o ­
nywaniu  szarwarku przez gminy .

W powiecie jest rap tem dwóch dróżników na  
drogach  gminny ch ,  kont ro le  nad szarwark iem w y k o ­
nują  dróżnicy powia towi i d rngomist rze ,  których k a ż d y  
ma przydz ielone  J o  200 km drogi .

A więc pizfcdewszystkiem należy stwierdzić n i e ­
dosta teczną i lość sił t echnicznych w zarządzie d r o g o ­
wym i przeciążenie ich n a dm ie rn ą  pracą,  m arne  doto 
wanie  (7 gr. za ob jazd  1 km dr og  g m in nyc h  p o n a d t o  
brakiem w yp racow an eg o  w zarządzie d ro g o w y m  pl anu
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wykonani a  i wykorzystania  szarwarku.  W  praktyce 
bowiem  szarwark uchwalony przez g m in y  przychodzi  
d o  Zarządu dro go weg o ,  zos ta je  przez Wydzia ł  P o w ia ­
to w y  za twierdzony i wraca do gmin ,  o resztę tzn.
0  p lanowość  zużytkowania  uchwa lon ego  szarwarku
1 jego dopi lnowania  i udz ie lania  technicznej  pom oc y  
s i ły  fachowe zarządu dr o g o w eg o  dbać nie m ogą ,  gdyż  
w  krótkim s to su n k o w o  okresie b u d o w la n y m  w tut. 
powiecie zaabs o rb owane  są pracami  na  drogach bądź  
pańs tw owych,  bądź  wojewódzkich  i powia towych.

Nadmienić  t rzeba  również,  że s tan  mos tów  na 
dr og ach  w powiecie jest  fatalny i j e s te śm y świadk ami  
że większość  mos tó w urąga bezpieczeńs twu.  To  też 
abs o rb u je  i pochłan ia  czas sił fachowych.

Z tego zestawienia  wynika ,  że cona jmnie j  kwota 
150.000 zł. idzie na m arn e  wzgl.  nie jest  wyzyskana .  
W s k a z a n e m  jest więc powiększenie  s ta łego  etatu za ­
rządu  d ro gow ego  o j edn ego  do św ia dc zo nego  i w y kw a­
l i f ikowanego technika drogowego ,  oraz o powiększenie  
jeszcze  ilość i d rogomis t rzów.  (C. d. n.)

Za branie udziału w znanych 
zajściach nowotarskich.

W dniach 23, 24, 25/1V 1934 r. rozpa t rywał  Sąd 
O k r ę g o w y  z N o w e g o  Sącza na sesji wyjazdowej w N o ­
w ym  Targu  sprawę karną,  w ym ier zoną  przeciwko 17 
o sk a rż o n y m ,  za wzięcie udziału w zajściach no w o ta r ­
skich,  które to mia ły miejsce dnia 24 września 1933 r.

Po przep rowadzeniu  t rzydniowej rozprawy T r y ­
b u n a ł  w składzie viceprezesa Sądu  Okr.  Dra K. Dól- 
l ingera  jako przewodniczącego ,  sędziów Dra Fr. L e ­
śn iak a  i Dra Fr. Sciórę jako wotanci  i po w ys ł ucha ­
n iu  aktu oskarżenia  przez prokura tora  Dra M. Hetpe-  
ra,  jak również  po przemówieniach  obrońców w o s o ­
bach  Dra Rajtara,  Dra Sypera ,  Dra Dąbrowskiego ,  Dra 
S z u m a ń s k ie g o  — T rybu na ł  wydał  nas tępujący  wyrok:

O skar żo ny  Antoni  Koterba z Krościenka n/D.,  
Jó ze f  Szewczyk „T erpecki“ z G ronkow a winni są, że 
w N o w y m  Targu  dnia 24 września 1933 r. umyśln ie 
brali  udział  w zb iegowisku publicznem,  k tóremu wspól- 
n e m i  si iami pom agal i  do gw ał t ow nego zamachu na 
b u d y n e k  Starostwa powia towego.  Czynem tym d o p u ­
ścili się wys tępku z art. 163 k. k. i skazani  zos ta ją  
p o  myśli  t ego art. na karę więzienia po sześć mies ię ­
c y  na poczet  tej kary policzą im się ca łkowi­
cie okres  ty m czasow ego  aresz towania,  a to A n ­
t o n ie m u  Koterbie od  dnia 3/X 1933 r. do  dnia 4 /XI 
1933 r.f zaś Józefowi Szewczykowi  od 9 /X 1933 r. do 
2 9 , X 1933 r. N adt o  tenże  Józef Szewczyk oraz osk. 
J a n  Matuszek ,  zamieszka ły  w Klikuszowej ,  Józef Win- 
cek  z Nowej  Białej winni  są, że w dniu 24 września 
1933 r. w N o w y m  Targu  używal i  p rzemocy,  celem 
z m u s z e n ia  policji pańs twowej  do zan iechania  ich czyn ­

ności  prawnej ,  która s tanowi ła  rozgromienie  zb ie go ­
wiska przez to, że osk.  Józef  Szewczyk zamierzył  się 
na pos t e run kow ego  Wojciecha Włodarczyka  bokserem,  
osk.  Ja n  MatuszaK wyrwał  mu bagnet ,  a osk. Józef  
Wincek wyrwał  pa łkę Karolowi Dudzie  pos t e ru n k o w e ­
mu  P. P. Czyn  ten jest  wys tępkiem z art. 180 k, k. 
za który skazani  zos ta ją po myśl i  t ego  art, na karę 
aresztu,  a to osie. Józef  Szewczyk przez 4 miesiące,  
Jan  Ma tuszek  przez 5 miesięcy,  Józef  WinceK przez 
2 miesiące.

O sk a rż o n e m u  Józefowi Szewczykowi  po myśli  
art. 31 k. k, wymierza  się karę łączną  8 miesięcy wię­
zienia,  z pol iczoniem na poczet  kary całkowicie ok re ­
su tym cz asow ego  aresztowania od 9 X 1933 r. do 
29xX 1933 r.

Józefowi  Winckowi na pocze t  orzeczonej  kary 
policzą się całkowicie okres ty mc zaso weg o a re sz to w a­
nia od  9/X 1933 r. do  29/X 1933 r.

Osk .  Aniela Wilczek i osk.  Rozal ja  Zaga towa 
winne są, że dnia 24 września 1933 r. nie opuści ły  
zbiegowiska publ icznego  w N ow y m  Targu  p o m im o  
t rzykro tnego  opa r te go  na prawie  wezwania  właściwej 
Władzy.  Czyn ten jest  wys tępkiem z art. 162 k. k. 
za który skazane  zostają po myśli  t ego  art. na karę 
aresztu po dwa tygodnie .

Osk.  Anna  Urbaniakowa,  a nadto  osk.  Rozal ja  
Zaga towa winne są,  że dnia 24 września  1933 r. 
w Now ym  Targu  przodownika  P, P. Antoniego  K a s ­
przyckiego i zna jdujących  się w jego  towarzystwie 
funkc jonar juszy  P. P. znieważyły podczas  pełnienia ich 
obowiąz ków  s łużbowych.  C zyn em  tym dopuśc iły się 
wys tąp ieniu  art. 133 k. k. zp. które ukarane  zostają 
w myśl  t ego  art, na karę aresz tu po 4 tygodnie .

Csk .  Rozalji  Zaga towej  wymierza  się po myśli  
art. 31 k. k. karę łączną  aresztu przez 1 miesiąc.

Osk.  Rozalj i  Zaga towej ,  Annie  Urbaniakowej  
i Anieli Wilczkowej  po myśli  art. 61 k. k. zawiesza 
się w arunk ow o wykonania  kary, z pozbawieniem wol­
ności  na czas do  lat 2.

Wszystkich oskarżony ch  uwalnia się od pcno-  
nia kosz tów i op ła ty sądowej .

Na to m ia s t  osk  A nnę  U rban iak ow ą z reszty,  zaś 
oskarżonych  : J ana  Klamerusa ,  Józefa Kopcia,  S t an i ­
sława Parzygna ta ,  Józefa Kowalkowskiego ,  Józefa 
Tylkę,  J a n a  Kuczka,  Józefa Ciszka,  Władysława Wa- 
sylaka,  in i ,  Pawła  Cudzicha  i Edwarda  Polaka  z ca­
łego  oskarżenia  uniewinnia się, a część kosz tów p o ­
s tępowania  ponos i  Skarb  Państwa.

O schronisko na Turbaczu.
Spalenie w ub. roku schroniska  na Turbaczu ,  

odbiło się g ł o śnem  echem nie tylko wśród  szerokich 
ma s  tu rys tów z całej Polski ,  ale i wśród  naszych Po d-  
ha lańcow,  którzy mo że  nie wiele wiedzieli  o ruchu tu­
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rys tycznym  w naszych Gorcach.  —  Z p o w o a u  braku 
schroniska  na Turbaczu ,  ustał  również masowy ruch 
turys tyczny  w Gorcach.

Każdy z Po dhaiańców zdaje sobie już dzisiaj 
dob rze  sprawę,  j an ą  rolę odg rywa ją  dla jego bytu 
przeds iębiors twa  pens jona to we,  a p rzedewszys tk iem 
schroniska  turystyczne.  \Vie każdy,  że przez te os ta t ­
nie przepływają  rzesze turys tów nie tylko z Polski ,  
a le  i zagranicy,  które oprócz roznoszenia  hyru o n a ­
szej ziemi po całym świecie,  zasi lają nas  materjalnie,  
da jąc  nam taki czy owaki  zarobek.

W pozycji  do br oby tu  nas ie j  ludności  przemysł  
turystyczny  jest  bardzo  ważnym węzłem życ iowym.

Schroniska  p o b u d o w a n e  są na wypośrodk owa-  
nych punkiach sz laków turystycznych i dają przytułek 
tym ,  którzy w czasie swych wędrówek pot rzebują .  — 
Jes t  więc w yb u d o w a n e  dla ich wygody.

Na szlakach turys tycznych  t rudniejszych,  gdzie 
n iema podo bn ych  schronów,  frekwencja turystów jest  
ba rd zo  mała i szlaki- te są rzadziej  odwiedzane .  Na- 

- tomiast  szlaki za op a t rzone  stacjami  turys tycznemi ,  
roją się od ma so w yc h wycieczek i ludzi szukających 
wytchnien ia  na łonie przyrody ,  którzy pr ag ną  po dz i ­
wiać na jp ięknie jsze dzieła rąk Boskich.

Celem dania  możnośc i  wszys tk im zapoznania  się 
z p ięknem przyrody  i różnemi  te renami  gór->kietni, 
towarzys twa  wzięły na siebie taK p iękny cel, j ak b u ­
dowa schronisk.  Niestety,  towarzys twa  te nie są w s ta­
nie swemi  sk o m n e m i  funduszami ,  p rzeznaczonemi  na 
schroniska  podołać  zadaniu,  jaki narzuca im masowy 
ruch turys tyczny ,  prosząc o nowe schroniska.

Obowiązkiem każdego  z nas,  a p rzedewszys tk iem 
Poaha lań ców ,  jest  iść Towarzys twu turys tycznemu 
z jak na jwydatn ie j szą  pomocą .  Grosz  do łożony do 
wspó lnego  dobra  wynagrodz i  się nam stokrotnie.

Dia przykładu  —  jeżeli weźm iemy  pod  uwagę,  
że schronisku na turbaczu w sezonach  z imowych by ­
ło przepe łnione ,  nie mo gąc  pomieśc ić  masowych w y ­
cieczek i ruch ten z dnia na dzień rósł,  to łatwo zro 
b im y  b ilans dodatni ,  ile mogli  zarobić obywatele  m. 
N o w e g o  Targu  i okol icznych miejscowości .

Z powodu braku schroniska obniżył  się nie ty l­
ko ruch turystyczny  w naszych  Gorcach,  ale również 
obniżył  się i bi lans handl owy  nasz ego  miasta,  bo 
zbyt  towaru w schronisku zupe łnie ustal. Nowy Targ  
po dw ój n ie  traci, bo  straci również część letników, dla 
których turys tyka  jest  w prog ramie  ruchu  letniskowe 
go.  C.i pó jd ą  tam,  gdz ie  te warunki  znajdą.

Jak  w spom nia łem,  dzisiaj  jest  bardzo mało  tu 
rystów,  którzyby się obeszli  bez schroniska.

Zarząd Twa „Gorce" nie zakłada rąk, ale idzie 
całą siłą pary naprzód,  aby  jak najprędzej  schronisko 
na  Turbaczu odbudować .  Schronisko  to ma być  więk­
sze i odpowiad a j ące  w y m o g o m  dzisiejszych schronisk.  

-Nowe schronisko stanie nie daleko od  szczytu T u r b a ­
c z a  w st ronie płn.-wsch. ,  w pobl iżu 7 wydajnych  ź ró­

deł, na grunc ie  własnym ( 3 5/4 morga)  z p ięknym wi­
dokiem na całe Tatry,  Pieniny,  Babią  Górę i płn. li­
manowskie  góry Pierwsze  kroki około budo  wy schro 
niska są w pe łnym toku.  P lany  w yk on ane  przez Pp.  
inż. Wim merow  ze Za k o p a n e g o  pro jek tu ją  schronisko  
z kamienia  i drzewa.

Aby schronisko to jak najprędze j  wybudowa ć ,  
na leży przyjść z jak na jwydatn ie j szą  p o m o c ą  T o w a ­
rzystwu,  które przecież nie dla sieDie, ale dla w sz ys t ­
kich buduje  ten p iękny po m nik  turystyczny.

Zef.

Starosta Powiatowy Nowotarski
w Nowym  Targu  Now y  Targ,  21 /IV 1934 r.

L. dz. P, 5 12/0/24

Do 
Zarządu gminnego (miejskiego) wszystkich 

w powiecie.
Wycofuję i un ieważniam tutejsze p i smo  okólne  

z dn. 17/11 1934 L ;  P / 5 / 12/0,34 a w miejsce jego  
wydaję  następujące  zarządzenie  z po lee tn iem  o g ł o ­
szenia go w s p osób  w tamt.  gmin ie  prak iykowany .

W myśl  pos tanowień  art 6 ustęp.  3 p. 1 ustawy
z dnia 28 III 1933 r. o ubezpieczeniu społecznem
(Dz. U. R. P. Nr. 51 poz. 396) pracownicy  rolni, do
których należy między  inny mi  także i s łużba  do m o w a  
w gos poda rs twach  rolnych (lit. b. t ego  punktu)  p o d ­
legają tylko obowiązkowi UDezpieczen.a, u n o r m o w a ­
nego  w art, 1 punkt  2 lit, a tej ustawy, t.j. o b o w i ą z ­
kowi ubezpieczenia wskutek wypadku  w zatrudnieniu 
lub choroby  zawodowej  i to na terenie b. zaboru 
austr.  i ros. tylko w gos podars twach  rolnych od 30 
ha wzwyż.  Obowiązek  ubezpieczenia wskutek w \p a -  
dku w za trudnieniu lub choroby zawodowej  pr acow ­
ników rolnych na terenie b. zaborów austr.  i ros 
w gospoda rs tw ach  rolnych pomźej  33 ha z o s U ł . d r o -  
czony art. 311 ustęp 2 cyt. ustawy.

Obowiązkowi  ubezpieczenia u n o r m o w a n e g o  w art. 
1 punkt  1 tej ustawy t.j. obowiązkowi  ub ezpi ecze i r a  
na wypa dek  choroby  i macierzyństwa p racow n. i y  rolni 
tak go sp od a rs tw  liczących powyżej  30 ha, jak i poniżej  
30 ha wogóle  nie podlega ją.  Ten osta tni  dział  u b e z ­
pieczenia a):  w odniesien iu  do pracowników rolnych,  
a więc i do s łużby domo wej  w g o sp o d a r s tw a c h  rol ­
nych liczących powyżej  30 ha zas tąpi ł  art. 212 i 213 
cyt. ustawy przez na łożenie na pracowników rolnych 
obowiązku udzielania pracownikom ro lnym świadczeń  
na tych sa m ych warunkach i w ciągu tych  samych 
okresów, jakie obowiązują  ubezpiecza ln i :  spo łeczne  
w s to sunku do osób  w nich ubezpieczonych .

Na mocy rozp. Rady Minist rów z dnia 29/lX 
1933 r. (Dz. U. R. P. Nr(’, 79 poz.  560) przepisy  tych 
a r tykułów weszły w życie z dn iem ogłoszenia tego
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rozporządzenia  t.j. z dnia 11 /X 1933 r. w odniesien iu  
d o  wszys tkich pracowników rolnych,  a r tykułami  tymi 
objętych,  a więc i' s łużby domo wej ,  z wyjątkiem p ra ­
cowników rolnych,  wymie nio nych  w art. 311 ustęp 1. 
cyt us tawy, w szczególnośc i  z wyjątkiem krewnych 
i powinowatych  pracodawcy rolnego,  pozostających 
z nim we w sp óln em  gospodar s tw ie  d u m o w e m ,  a nie 
za t rudnionych  przez  n iego na  pods tawie  s tosunku 
pracy,  ( roboczego ,  lub s łużbowego) ,  oraz z wyjątkiem 
p racowników rolnych,  a więc i s łużby dom ow ej ,  za ­
t rudnionych  na terenie b. zaborów austr.  i ros. w g o ­
sp oda rs t wach  rolnych poniżej  30 ha. (S tosowanie p o ­
s tanowień  art. 212 i 213 cyt. ustawy do w y m ie n io ­
nych pracowników odroczył  art. 311 us tęp 1).

Przepisy  §. 21 tegulam inu  dla s ług z 11/111 1855 
(Dz.  U. kr. Obw.  Kran. Nr. 14 Oddz.  11) w sprawie 
obowiązku  s łużbodawców po pokrywania  kosz tów 
leczenia s łużby domowej  w gospodar s tw ach  rolnych 
o obszarze  poniżej  30 ha, pozos ta ły  w mocy i będą 
w da lszym ciągu s tosowane.

Za Starostę powia towego : 
M . Fuller.

l y i s t y .
MAŁE CIC HE w kwietniu 1934 r.

W Gazecie Podhalańsk ie j  w nu m er ze  10. wyczy ­
ta l i śmy w pro tokóle  z pos iedzenia  konferencji  w dniu 
6  kwietnia b. r. w sprawach  komunika cy jnyc h  i t u r y ­
s tycznych  P odh al a  w Zako pa nem  — projek t  p. Dr L e ­
szczyńskiego  połączenie  Poronina ,  Murzas ich la  i Bu ­
kowiny  z t rasą  do Morsk iego  Oka .  Projek t  p. Dr. 
Leszczyńskiego  jes t  niezbyt  szczęśl iwy i wykonal ny
— natomias t  z p op raw ką  taką,  j aką  sobie  życzymy 
i żądamy — a mianowicie po łączenie Poronina ,  B u ­
kowiny ,  Małego  Cichego  z t rasą do Morsk iego  Oka
—  to jest  właściwy i realny projekt  —  jako  linji i t rasy 
krótszej  aniżeli  przez Murzasichle.  Motywujem y 
tern,  że p o d  każdym względem dogodnie j szy ,  i to 
dla Skarbu  Pa ńs iw a  —  dla państ .  Zarządu  lasów 
i nawet  dla przyszłego  Parku  Narodo wego.

Pon ieważ  na te ry toryum Małego  Cichego ,  które 
katas tralnie na leży  do g m in y  Bukowina  zna jdują  się 
lasy gmin  Biały Dunajec ,  Poronin ,  Zubsuche ,  Bańska,  
Ma ruszyna ,  Szaflary,  Gliczarów,  Zaskale,  Skrzypnę  
1 Bukowina,  które to gminy  stale używają częściowo 
już  wykończonej  trasy Poronin ,  Bukowina ,  Małe  Ciche, 
Morsk ie  Oko  i używać  stale jej m usz ą  tak w zimie 
jak i latem.

Ja k  pot rzebną  jest  pe łne  p rzeprowadzenie  i w y ­
kończenie  trasy Poronin ,  Bukowina,  Małe Ciche, M o r ­
sk ie O k o  świadczy posiedzenie  de lega tów wszystkich 
wyże j  wym ien ionych  gm in  i deklaracje tychże gmin  
n a  10° o —  3 0 %  (dotacje) poda tk i  d rogowe na b u d o ­

wę drogi  Poronin ,  Małe Ciche i Morskie  O ko a n ie  
Por onin ,  Murzasichle,  Morsk ie  Oko.

Pro tokół  posiedzenia  i zapadłej  j ed nom yśln e j  na 
tern posiedzeniu  uchwały  wszystkich gm in  w roku  
1924 znajduje się w Wydzia le  Rady Powiatowej w N o ­
wym  Targu.

Uw ażam y  zatem że projekt  p. Dr. Leszczyckiego  
jest  tylko „tak od s o b i e “ po s ta wion y  aby się n a z y ­
wało że t rzeóa  jakiś  projekt  p o s t a w i ć —- ale s ta now czo 
bez prawdziwego i g ł ębszego  z rozumienia istoty rzeczy 
i po trzeb  tak Skarbu  Pańs twa jak rozwoju turystyki  
a wreszcie po trzeb  10 gmin ,  które zresz tą  jeszcze  
w roku  1924 oświadczyły jedno gł ośn ie  za b u d o w ą  
drogi  przez Małe  Ciche i g m in y  te dotychczas s to ją  
na tem s tanowisku  jako  potrzebie  żywotnej  dla nich 
a równocześnie  d o p o m a g a j ą  n aw e t  w robociżnie do u t rzy­
mania  i bud owy tej trasy.

Jeżeli  wysunę l i ś my  tego rodzaju żądanie  a na  
pie rwszym planie potrzeby  10 gm in  zaś  na d rugim  
Skarb  Pańs tw a i Park Naro do wy ,  to dla tego ,  że trasa 
ta jest  bezwzględnie  na jżywotn ie j szą  pot rzebą  ludnośc i ,  
a tak Skarb  Pańs twa jak i Park Narodowy* z chwilą 
przyjścia do przekonania  o konieczność  trasy Poro nin  

! Bukowina ,  Małe Ciche,  Morskie Oko przeprowadzi
j  wprawdzie  bo będz ie  zm uszony  koniecznością.  J e d n a k

nastąpi  to z dużem opóźnien iem a przy pro je k to w a­
nej budowie  trasy przez Murzasichle spotka  się z si lną 
opozyc ją  p o d  względem f inansowania  i roboc izny ze 
s trony 10 gmin.

Wyjaś n i amy,  że Skarb Pańs twa przy w y b u d o ­
waniu  t rasy Poronin ,  Małe Ciche będzie  korzystał  
w ten sposób ,  że z lasów śp,  Hr.  Zamojsk iego ,  kióre 
leżą na terytor jum Małe  Ciche,  Bukowina,  Brzegi  tejże 
trasy będz ie  miał  krótszy i dogodn ie j sz y  wywóz d r z e ­
wa zby tkow nego jak n.p.  celulozy do stacji Poronin .

Sądz imy,  że na razie ogólnie  pos tawione  zarzuty 
przeciw projektowi  p. Dr. Leszczyckiego będą  wys ta r ­
czające,  a jeżeli nie, to zarzuty szczegółowe p rzed s t a ­
wimy K om p e te n tn y m  Czynn ikom.

I P o d p i s a n i :
Jędrzej Paw likowski

M ało  - Cichou ianie i B ia ło  - Dunajczanie.

Z POLSKI i ze ŚW IATA
W  szeregu świetnych posunięć dyploma­
tycznych p. Ministra spraw zagranicznych 

Józefa Becka,
w wyniku  których jes t  zbl iżenie p o l s k o - s o w i e c k i e  
i po lsko  niemieckie.  W ostatnich czasach wy pada  z a ­
notować  ożywienie  przy jaznego  so juszu  z Francją,  wy ­
k ładnik iem czego  była gośc ina  f rancuskiego ministra 
spraw zagrań,  w Polsce  p. Min.  Bar thou.  P. Minis te r  
bawił  u nas  3 dni.  W czasie swego pob y tu  odbył  kou-
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ferencję z Marsza łk iem Pi łsudskim,  Prezydentem 
Rzplitej  i z Premjerem Jędrze jewiczem.  P. Minister 
B a r th o u  oprócz  Warszawy zwiedził  także Kraków. 
Z Polski  uda ł  się Czc igodny Gość do Pragi.  Jak o św ia d ­
czył  dz iennikarzom polskim,  Min. Bar thou z pobytu  
w  Polsce wyniósł  jak naj lepsze wrażenie  i do  o d b y ­
tych konferencyj  z czynnikami rządowymi  p rzyw iązu ­
je  bardzo  ważną  wagę  unorm ow ani a  s to su nk ów tran 
cus ko  polskich.

Nadzwyczajny ambasador Belgji 
przybędzie do Polski.

Wobec  śmierci  króla Alberta I. i objęcia władzy 
przez  króla Leopolda  111, wyjedzie do Polski  a m b a s a ­
dor  nad zw ycza jny  w celu of icjalnego donies ienia P. 
Prezydentowi  Rzplitej  o wstąpieniu na t ron mł odego  
mona rchy .  Ze względów na coraz większe znaczenie  
Polski ,  a m b a s a d o r  ten wyjedzie  wyłącznie do Polski,  
nie odwiedza jąc  innych stolic. Skład a m b a s a d y  nie 
został  jeszcze za tw ierdzony przez króla.

Na  czele jej s tanie  p ra w d o p o d o b n ie  wybi tny 
m ąż  stanu .  W świcie jeg o  przybędzie  wysoki  oficer 
sz tabowy oraz paru dygni ta rzy .  Data wyjazdu  będzie 
us ta lona  w na jb l iższym czasie.

Kronika żałobna.

W niedzielę dnia 22 kwietnia br. przyjęła na 
wieczny spoczyne k  ziemia podhalańska ,  doczesne  
szczątki Podha lan in a  śp. Płk. Jana  Byrnasa ,  który wy­
szedł  z Podh ala  nim odbył  d ługą  wędrówkę życia,  by 
wreszcie po pracowi tym żywocie wrócić z powrotem 
do rodz inne j  wioski.  Śp. Płk. Jan Byrnas urodzi ł  się 
w Ludźmierzu  dnia 23 marca 1850 r., g imn az jum  
ukończył  w Krakowie  w roku 1870. W r. 1871 wstę 
puje do wojska aus tr jack iego i zostaje na stałe w woj 
sku.  Będąc w wojsku,  a zwłaszcza przy ministerstwie 
aust r  w Wiedniu pracuje du żo  dla Polaków W roku I
1905 na własną prośbę  ze względu  na zdrowie zostaje 
zwo ln ion y  z wojska w s to pni u  pułkownika . Będąc  już 
na emeryturze na stale osi 'a w Wiśniczu koło Bochni,  
gdz ie  rozwija działał i o ś ć  n a  n  iu na rodowem ,  oświ.a- !
tow em ,  zakłada  T. S L., którego jest  długoletnim 
prezesem.  Między  innemi zakłada Związek Strzelecki
i za jego  to sprawą  członkowie  tegoż Związku wstę 
p u ją  do Legjonów,  Po  odzyskaniu  niepodległości  Pol ­
ski zostaje pow ołany  w randze  pułkownika  do wojska 
po lsk iego  jako szef wojskowy do sz k ó J  wojennych na 
pow ia t  L imanowa,  Bochnia,  Myślenice,  Nowy Targ.
Z teg o  s tanowiska zostaje zwoln iony  z pow odu  po- 

-desz łego  wieku.  P o m i m o  tego,  że mieszka w Wiśni­
c z u  koło Bochni  zdała od Podhala ,  często z jeżdża  na

Pod ha le  i bardzo  żywo interesuje się pracą oświa tową  
w swojej  rodzinne j  wsi Ludźmierzu ,  własnym kosz tem 
tworzy orkiestrę dla Ochotniczej  Straży Pożarne j,  o raz 
miejscowej  ludności  du żo  p o m a g a  swemi  radami . O d  
pierwszych lat is tnienia Związku  Po d h a lan  był  j ego 
czynnym członkiem,  brał  udział  w z jazdach Po dh a la n  
gdzie żywo inte resował się sprawami  Po d h a la ń sk i e n  i 
i wszędzie u wyższych wiadz  o nie interwenjował .  
—  Brać Po dhal ańska  tiaci w zmar łym  pracowi­
tego i niezwykle uczciwego człowieka W p o g rz e ­
bie wzięła l iczny udział  miejscowa ludność,  m ie js c o ­
we organizacje i przedstawiciele Związku P od ha lan .

Cześć  Jego  pamięci  !

Zwyczajne Walne Zebranie Cz łonków „ O g n is k a "  
Związku Polsk iego Nauczyc ie ls twa  odbyło  się dnia 
22 marca br. Po  zagajen iu  zebrania przez prez. Sta 
nisława Mroza i spr awozdaniu  z działalności  Zarządu  
za rok 1933 wy brano  nas tępujący  Z a r z ą d :  Pr ezes ;  
Stanisław Mróz,  Członkowie  : Beł towski  Karol,  Ćwiże- 
wicz Franciszek,  Głowacka  Tekla,  Guc  Michał,  Ko­
zaczka Jan,  Kozioł  Czes ław,  Kosowicz Erazm,  Pi lchówna 
Helena ,  Sokalski  Michał  i Węgrz yn ek  Piotr.

Z inicjatywy inżynierów lasowych w Staros twie  
i Wydzia le  Powiat ,  odbyło  się w osta tn im tygodniu  
w naszym powiecie Święto lasu będące  częścią ur o ­
czystości ,  które odb ywają  się w całej Polsce.  Ce lem 
tego święta jest  p r op a g a n d a  kultury leśnej i w y k a z a ­
nie ważności  i znaczenia g o spod a rczego  lasów w g o ­
spodarce  ogólno  państwowej .  Szczególnie na Podha lu  
gdz ie  g ospodar ka  leśna jest  wyją tkowo uprzywi ljowa- 
na ze względu na wielkie obszary  lasów, jakim P o d ­
hale chlubić się może  Święto lasu pow inno  odb ywać  
szczególn ie  uroczyście.  Przekonani  j es teśmy,  że inic ja ­
tywa pp. inżynierów lasowych naszych Władz  sz cze ­
gólnie  u nas w przyszłości  p rzyjmie  i stanie się n a ­
prawdę  świętem,  które stanie się coroczną uroez js to-  
ścią p o dha la ńs ką  pro pagu ją cą  kulturę lasową. T e g o ­
roczne Świę to szczególn ie  było ob cho dz on e  wśród  
młodz ieży  szkolnej  przez poranki  i wycieczki.

Pożary na Podhalu. D na 23 kwietnia w nocy 
około  godz .  2 ej powstał  pożar  w Podwi lku  na Gra 
wie w zabudowaniach  gos po da rz a  O m yl aka  Macieja.  
Przyczyna  pożaru  nieznana . Spali ło się całe z a b u d o ­
wania wraz z inwentarzem żywym.  Szkody w \ n o s z ą  
około 3 000 zł.

Dnia 24 kwietnia powsta ł  pożar  we wsi Szafiary 
koło stacji kolejowej u p. Wiczkowskiego  Ant oniego .  
Przyczyną  pożaru była iskra wyrzucona z parowozu  
kole jowego,  która wpadła  do s togu  siana.  Od p łoną  
cego s togu zaczęły palić się zabudowan ia .  O gól na  
wartość spalonych  bu dy nk ów  wynos i  około 3500 zł

Dnia 25 kwietnia br. w Zak o p a n e m  powsta ły  
dwa pożary p. p, H ołe go  przy ul. Witkiewicza 19. 
Przyczyną  pożaru,  p rawdo po dobn ie  iskra z komina ,  
zapali ła dach gonc ian y  tuż przy kominie.  Dzięki en e r ­
gicznej  miejscowej  straży pożarnej  został  og ień nio-
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menta ln ie  z loka l izowany,  a właściciel poniós ł  szkody 
b a r d z o  min imalne.

Tego s a m e g o  dnia o godz .  5 pop.  wezwano 
powtórn ie  straż p oża rną  na ul. N ow ota rs ką  do  b u d y n ­
ku p. Koprowskiego  Na p o d da sz u  zajęła się od  pieca 
k u c h enn ego ściana  drewniana,  z której og ień przeniósł  
się do nas tępnej  ubikacji .  S i rażary  po wyrąbaniu  p a ­
lących się ścianek i podłogi  w n ied ługim czasie z d o ­
łali ugasić pożar .  O g ó ln a  s u m a  szkód  wynosi  150 zł.

W ubiegłym tygodniu został  za łożony w Nowym  
Targu  Związek Ży dów Uczes tników Walk  o N ie pod le ­
g łość Polski,  k tórego prezesem został  wy br any  Dr. 
H a m m e r s c h l a g  Izrael, zaś zas tępcą  prezesa Inż. M a u r y ­
cy Papier .  Związek liczy 50 cz łonków i stoi na gruncie 
ideologj i  Marsza łka Pi łsudskiego.  Wspóln ie  z bratniemi 
organizacjami  wojsKowemi (kombatanci )  Związek ten 
ma  na celu współpracę nad  moca rs two wem rozwojem 
Rzeczypospol i te j  w p ie rwszym rzędzie,  tudzież opiekę  
nad  b. k o m bat an t am i  i popula ryz owan ie  wśród ludności  
żydowskiej  zadań pańs twowo- twórczych.

Próby do P. U. S. przeprowadza ł  będz ie  Po wia t o ­
wy Komite t  WF.  i PW. w N ow y m  Targu  od dnia 
1 maja  do 31 maja br. na strzelnicy w parku miejskim,  
dla pa n ó w  w poniedziałki  i soboty,  dla pań we wtorki 
i ś rody  od godz .  16— 18.

Koło Młodzieży Ludowej w Załucznem, urządzi ło 
d r  1 5 b . m .  przeds tawienie  na które z łożyło się szereg 
m o no lo gów  oraz j edn oaktó wka  p. t. „Lustracja u pana 
wójta".  W y k on aw cy dobrze  wywiązal i  się ze swyc.il 
ról, wzbudza jąc  wielką wesołość wśród  widzów. Po- 
do b a ta  się Katarzyna  Babicz w roli energicznej  w ój ­
towej ,  n iezaradny  wójt  w osobie  Józefa Gąsiora d o ­
skonale  wczuł się w swą rolę.  Franciszek Bielański 
da ł  świetny  typ urzędnika.  Ruchl iwym żydkiem był 
J an  Babicz.

Dział sportowy.
Kierownictwu SeKcji Tennisowej K. S, „Podhale" 

zawiadamia ,  ze. kort  t ennisowy jest  już otwarty,  — 
Zgłoszenia  a b o n a m e n to w e  przy jmuje  kor towy

vi niedzieię, dnie 22 kwietnia br. odbyły się 
w N ow y m  Targu  zawody w piłkę noż ną  między Pocz 
tow em P. W. z Zak op an eg o ,  a nowo powstałą  d r u ż y ­
n ą  Strzeleckim K. S. „Tatry" z N o w e g o . Targu  z w y ­
n ik iem 4 : 1 .  Drużyna  nowotarska ,  w której szeregach 
zna jduje  się kilku dobrych graczy — m im o  przegra­
nej reprezentowała  się doskonal e  i jest  nadzieja,  że

jeszcze w tym sezonie  będzie stanowiła dla mie jsco­
wych,  jak i zamiejscowych drużyn  g roźnego  przec iw­
nika.  —  Funkcje  sędz iego  sprawował  p. Mgr.  Kossek .

Za ten dział Redakcja me bierze odpowiedzialności.

P o d z i ę k o w  a n i e .
- Wszys tk im,  w szczególności  Najprzewie lebnie j-  

sz em u Duchowieńs twu,  z Ks. Dziekanem And raszow-  
skim,  Ks. Kanonik iem Dr. Karabułą  i Ks. Kanon ik i em 
Chrobakiewiczem na czele, Przedstawic ie lom Władz. 
Pańs tw ow ych i S am orządowych z JWP.  Starostą Kor- 
niakiem i Nacze lnik iem Sądu Celewlczem r.a czele,  
l ekarzom Drom Spiesznemu,  Mechowi i Krup ińsk iemu,  
Organ izac jom kośc ielnym,  społecznym  i z a w odow ym ,  
pocz tom sz tandarowym i de legac jom z Z a k o panego .  
Rabki,  Szczawnicy,  N o w eg o  Sącza i Czarnego  D u n a j ­
ca, ca łemu Społeczeńs twu w N ow y m  Targu  —  wszys t ­
kim,  którzy w oddaniu  ostatniej  przysługi  n a s z e m u  
na j lepszemu mężowi i ojcu śp. J. Haburze  wzięli 
udział ,  a nam  okazali  serce i współczucie — sk ła da ­
my  serdeczne  Bóg zapłać.

Rodzina.
Nowy Targ,  w kwietniu 1934 r.

Dr. Fr. Ciszek
Tel. lOO. l e k a r z Tel. !<>(>.

przeniósł się z ulicy Kolejowej 27. do 
domu przy ul. Kazimierza W ielkiego 6.
w sąsiedz twie  no wo b u d u ją ceg o  się kościoła 

i tam przyjm uje chorych.

O g ł o s z e n i e .
Zarząd Gminy w Czarnym  Dunajcu prosi wszystkich  
Panów N aczelników Gmin by zechcieli ogłosić, że

w Czarnym Dunajcu zbudowano targowicę
zapewniającą  wygodę  dla spędzających bydło,  
trzodę chlewną  i tp. oraz że obecnie  wzm ógł  się 
ruch ta rgowy,  dając gwaranc ję osiągnięcia dobrych  
cen. — Targi  od bywa ją  się w każdy poniedziałek.  
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